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Czerwone wykręty. 


„Wyzwolenie“ bardzo często zacze- 
piało i do dziś dnia zaczepia prawdy wia- 
ry katolickiej a w tym celu używa roz- 
maitej formy. Raz poda „Myśli filozofa“, 
w których przeczy życiu pozagrobowemu 
i odkryje dziwną zssadę, że „wszystko 
jedna, ezy był bezbożnym Sardanapalem, 
czy áw. Winsoptym a Paulo“. Innym ra- 
zem obrauci pegardą Kościół katolieki a 
więc Papieża, biskupów i duchowieństwe; 
nie daruje też i wiernym, którym wyma- 
wia i gani katolicką praktykę odprawiania 
wielkanocnych rskolekceji. 

Również całkiem wyraźnie propage- 
wało „Wyzwolenie* wolną miłeść i mał- 
żeństwu cywilne a jakby dla przykładu 
„z góry“, podpora j filar socjalizmu w 
Białej dr. Baruch Danie! Gross, z pocho- 
dzenie żyd, ogłosił się bezwyznaniowym 
i wziął ślub cywiiny. Nie wiedzieć dlacze- 
go dr. Gross, będąc żydem, sam kpi z 
własuego żydowskiego pochodzenia. zaś 
katclikom każe ie ezcić ulema! jak „Świę- 
tość religijną*, Jest to całkiem niezrozu- 
miale pewnie i robotnikom, że dr. Gross 
wiedząc, iż pochodzenie żydowskie jest 
pochodzeniem  Patrjarchów, Apostołów, 
— sam jednak woli być bezwyznaniowym, 
niż ceniąc sobie to czcigodne pochodzenie, 
pozostać przecież żydem i według żydo” 
wskich obrządków wstąpić w związki mał: 
żeńskie. Wygląda jednak tews:ystko dość 
zrozumiałe, jeżeii przyjmiemy, że p. Gross 
nienawidzi każdą religję, każdą religią şar- 
dzi i depcze nogami — nie wyłączając swo- 
jej wiasnej religji żyduwskiej. Co więcej 
swoją pogardę i nienawiść relieji chce 
przelać w czytelników „Wyzwolenia“ i 
kto wie, szy mie on aam urnieszcza „ha? 
czyki*, aby wyławiać i niszczyć wszelkie 
uczucie religijne za pomocą tego pisma, 

Ta znewn zapożyczy od Andrzeja 
Niemojewskiego poronionych pło- 
dów chorobiiwej festazji i przedstawi oso- 
bę Jezusa Chrystusa między więziennymi 
przestępcemi, w towarzystwie takiej sobie 
panienki... i przeróżnych paskarzy, prze- 
mytników i innych w tym 'guśeje „enotli- 
wych* czerwonych towarzyszów. To osta- 
tnie w pojęciu „Wyzwolenia“ jest całkiem 
„niewivny* feljeton ! ! 

Podkreślam z naciskiem, że w wy- 
mienionych wypadkach nie rozchodziło się 
wcale o oscby peszczególnych księży- 
polityków, lecz wprost o same prawdy 
Wiary katolickiej, które tym sposobem 
»Wyzwolenie* zaczepiało i dotąd zaczepia, 

, Kto czytał „Tygodnik Bialski“, ten 
wie, ile miejsca musiało się poświęcić na 
obrcnę nejświętszych katolickich uczuć i 
wierzeń religijnych naszego chrześcijań- 
skiego : polskiego robotnika. Bezczelnie 
napadeni przez „Wyzwolenie“, musieliśmy 
bronić wszystkiego, co byłe świętością 
naszych ojeów i dziadów i co jako świę 
tość niewzruszeną chcemy zostawić nā- 
szym dzieciom i wnukom. Czyniliśmy to 
dotąd i będziemy to nadal czynić jako 
pismo robotnicze słojące na gruncie katoli- 
cko- narodowym. 

Już sam fakt ciągłej obrony katoli- 
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ekich wierzeń przed napaściami „Wyzwo- 
lenia* wskazuje na te, kto wszczyna reli- 
gijne spory, kto obniża powagę religji 
wśród ludu i wnosi religijną walkę w sze- 
regi robotnicze. Przyznać trzeba, że w tym 
wypadku zaczepki i napaści leżą całkiem 
po stronie socjalistycznego „Wyzwolenia*. 

Jakże więc dziwnie brzmią wykrzy- 
kniki: „Religja sprawą sumienia“ -— „Nie 
chcemy wnosić walk religijnych w szere- 
gi partji*, które „Wyzwoienie* uumieściło 
w nrze 7. na str. 2.? 

Widocznie sami socjal ści spostrzegli 
się, że lud przeziera na oczy i sam ocenią 
należycie ich niszczycielską działalność. 
Diatego przerażeni swą własną rabotą 
trąbią na gwałt do odwrotu, aby się do 
reszty nie skompromitować I 

Zestawienie tych szczegółów pokazu» 
je ciągle iedno i tosamo, że socjaliści we- 
wnątrz zostaną nadal nieubłagzsnymi wro- 
gami każdej religji, chociaż na zewnątrz 
będą nieraz jeszcze zapewniać, że religja 
jest rzecaą sumienia, którą oni szanują, 
że zasadniczo walczą tylko z księżmi-po- 
litykumi, a ni6 z religją. 

Każdy: jednak na takie socjalistyczne 
zapewnienia kivnie lewą ręką (wedle ży- 
dowskiego szanownego zwyczaju) i powie: 
ot czerwone, złodziejskie wykręty! — któ- 
reśmy już nieraz Ssłuszeli — ale wierzyć 
im nie można! 

ryp.. 


Organizacja polityczna P. P. S. 
a religja Chrystusowa. 


Wykazaliśmy w poprzednim numerze 
„T. B.“ na podstawie pisin socjəlistycz- 
nych, że wbrew szelkim zapewnieniom 
p. Pająka nie uznaje socjalizm żadnej re- 
ligii, owszem nawet ją potęp:e i stara się 
ja jako niepotrzebną a nawet szkedlią u- 
surąć ze Świata, jak to wyraźnie zazna- 
czył publicznie po dwakroć w parlamen- 
cie niemieckim przywódca socjalistów 
Bebel, mówiąc: „Soc. demokracja dąży 
na polu tak zwanem religijnem do ateizmu* 
(t.j. do bezbożności). Dobitniej jeszcze na- 
pisał inny soc. Volimar w czasopismie 
„Vołksstaai nsze. 25 z r. 1874: „obowią” 
zkiem naszym jesł starać się usilnie © 
wykorzenienie wszeikiej wiary w- Boga“; a 
wódz socjalistów austrjackich Schall 
wołał na kongresie w Stuttgarcie: „uwa- 
żamy Boga za największe zło na świecie 
i dlatego wypowiadamy mu wojnę”. 

Wyraźniej już chyba nikt nie potrafi 
stwierdzić, że socjalizm jako taki nie tyl- 
ko religji nie uznaje, leez ją wprost cd- 
rzuca i potępia jako szkodliwą dla snó- 
łeczeństwa. Te też idąc d:iei wyzrało 
„Prawo ludu, źe uiema wyzzevie i wia- 
ry ponad nasz (t. j. socjalistyczny) pro 
grem partyjny“, a „Naprzód“ zawyroke- 
wa} (nrze. 76 z r. 1906; iż „nikt rozumny 
nie umiałby powiedzieć, do jakiego celu 
ma religia doprowadzić !udzkość*. 

Pomimo inne religie cieszą sie 
przecież jeszeze jakąś sympatją i łaska: i 
socjalizmu, a zwłsszcza żŻyćewsza (bac 
przecież socializm jest dzie siem żydow 
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skiem, a żydzi jego głównymi nauczycie- 
lami i epiekunami!). Jedna tylko religja 
Chrystusowa i kościoł katolicki jest dla 
socjalistów zawsze solą w oku, kamieniem 
obrazy, przedmiotem wstrętnych szyderstw 
i kpin eraz niesłychanej nienawiści. Nie- 
ma prawie artykułu wiary, któregoby so- 
cjaliści nie odrzucili, nie przekręcili, nie 
wykpili i wyszydzili w najwstrętniejszy 
sposób. 

Pedstawą i osią religii katolickiej 
jest Bóg Najdobrotliwszy i Najmiłosier- 
niejszy. Tę Świętość nad wszelkimi Swię- 
teściami nazwali „bałwanem glinianym“ 
(Naprzód 1906), „urojeniem fantazji“, „o- 
zutnym tyranem i niesprawiedliwym*, a 
jak powstało pojęcie Bega jako wymysł 
kapłanów, poucza dokładnie soc. „Prawo 
ludu“ inrze. 13 z r. 1908). 

Chrystusa Pana czcimy wszyscy i 
uznajemy za Boga odwiecznego i Czło- 
wieka zarazem. A jakże mówią i piszą o 
Nim socjaliści ? 

Wódz socjalistów niemieckich, Bebel 
będący bożyszczem dla socjalistów w Pol- 
sce, pisze: „Przesłość Jezusa jest mglista. 
Dopiero po Śmierci zaczęto go czcić jako 
Boga'człowieka*. A więc nie wiadomo, 

gim ten Jezus był przed śmiercią!!! Nie 
wiadomo o Jego życiu, © jego nauce, o 
cudach i proroctwach!!! To też „Naprzód 
tak chętnie wypisał w r. 1906 na swaich 
szpaltach to do głębi duszy przerażające 
każdego katolika biuźnierstwo, źe Cry. 
stus był „nie mądrym Zbawicielem“. ; Dzi- 
wna rzecz, że tego samego „niemądrero 
Zbawiciela“ nazywają równocześnie sueja- 
liści w „Prawie ludu“ pierwszym socjal: 
stę a Jego relizję nawskreś socjalistyczna! 
| Gdzie łogika, gdzie rozum? !) 
| Z okazji uroczystości Naredzenia i 
Zmartwychwstania Jezusa pojawiają się 
w gazetach soejalistyeznych artykuły blw- 
źniereze, podkopuiące wiarę w te tajemni= 
ce. Dla „Naprzodu“ z 25/12 1901. jest Na- 
; rodzenie Cana Jezusa „legendą“ czyli baj- 
szą, a lwowski socjalistyczny „Gios“ uczy 
i 


z okazji Wielkanocy 1906 reku, że zmar- 
twychwstania niema żadnego. Dia „Wa~ 
przodu* zaś świętem Zmartwychwstania 
jest tylko dzień pierwszy maja! Gorzej je- 
szcze kpią sobie i szydzą z tyeh tajemnic 
naszej wiary Św. socjalistyczne gazety nie- 
mieekie. W Mannheim n. p. pisała jedna 
ezerwona gazeta z r. 1900., że tylke ludzie 
„umysłowo ograniczeni* wierzą jeszcze w 
Zmartwychwstanie. Cały szereg różnych 
bluźnierezych zdań i słów o Jezusie i Je- 
go nauce św. można wyczytać w pismach 
socjalistycznych: n. p. „Zaraza religijna* 
(1607) i Soejslizm u religi:, 1 emmela: Je- 
zus z Nazarełu; Dulka: błędna droga w 
życiu Jezusa; Bebla: Glossen; itp. 

Ludzia , którzy pią i szydzą sobie 
z Jezusa Chrystus: dia których Bóg jest 
bałwanem, nie mogą także uznawać i 
nauki przez tego Šega głoszonej. Przy- 
znaje to otwarcie uezony socjalista bwigij- 
ski Vauderv''do. który pisze że „po- 
mimo wszystkien twierdzeń socjalistów, 
Wisst puasa 4 wne dre, kierujące 
partjami socjai:sćycznymi, składa s:ę pra- 
wie bez wyją” z wolnomyślnych* (ezyli 
niereligiinych;. 1 rzeczywiście nie uznając 
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Boga, nie mogą przyznać człowiekowi du- 
szy nieśmiertelnej. Człowiek jest u nich 
małpą lub inną odmianą zwierząt. (Kaut- 
sky i Bebel). 

Nie uznają także życia pozagrobowe- 
go, a niebo nazywają „czczą obietnicą kie- 
ru* (Prawo ludu nrze. 8 z r. 1608: i zo 
stawiają je „uróblom i skowronkom*, jak 
się wyraził soc. Bebel a za nim Napizód. 
Kiedy w r. 1898 peseł katolicki Bachem 
zapytal socjalistów niemieckich w parila- 
mencie, ezy wierzą w życie pozagrobowe, 
odpowiedzieli wszyscy secjaliści jednogło- 
śnie: „Nie wierzymy!* Pan Pająk nie wy: 
prze się chyba także tego, że wykpił w 
nrze. 46 z r. 1919 wiarę a życie pozagro- 
bowe, ten „zmaiosony artykuł naszej 
św. wiary ! 

G daR. 


SPRAWY ROLNICZE. 


Gdzie jesteście — rolnicy? 
(Ciąg dalszy). 


Szkoły ludewe. 


Szkoła ma być źródłem zdrowej, pra: 
ktycznej oświaty narodowei i rolniczej i 
wychowania chrześcijańskiego: 

Szkoła, to majątek, to bogactwo lu- 
du. Trzeba dbać o to, aby Wasze dzieci 
przysposobiły w szkole wiejskiej swoje 
umysły i serea do porządnego, umiejętne- 
go i szczęśliwego życia na wsi, bo tylko 
mała garstka odejdzie do miasta na stałe, 
a reszta do starości zostanie na roli. 

Nauczyciele muszą być dobrze przy: 
gotowani do pożytecznej pracy wśród lu- 
du, bo ieh powołanie jest bardzo ważne 
i odpowiedzialne. Seminarja nauczycielskie 
po miastach muszą wysyłać ludzi nie tyl- 
ko chętnyeh do pracy oświatowej, ale tak- 


Jak warszawscy rabini robili | row 
zeznania 0 „pogromach”* 
w Polsce. 


Pewna gazeta krakowska umieściła 
opis zeznania rabinów warszawskich © 
„pogromach* w Połsee przed dziennika- 
rzem amerykańskim, Frankem Comer- 
fordem; wyjmujemy z tego opisu nie- 
które szczegóły, które bardzo dobitnie 
wykazują nam bezezelność i podłość ży- 
dowską. 

We wrześniu przeszłego roku udał 
się p, Comerford do rabina Mojżesza Le- 
winsohna, zamieszkałego pod nr. 24. ul. 
Sliskiej we Warszawie, aby się od niego 
dowiedzieć nieco szczegółów o pogromach 
żydowskieh w Polsce. 

Rabin poprosił ge do siebie na dzień 
następny, z tej racji, że ponieważ sprawa, 
w której żąda wyjaśnień, dotyczy ogółu 
żydewskiego w Polsee, nie chce brać na 
siebie odpowiedzialności i musi działać w 
porozumieniu z innymi rabinami, Gdy 
Comerford na drugi dzień przybył do ra 
bina Lewinsohna, zastał tam komitet, zło 
żony z pięciu rabinów, którymi byli 
Mojżesz Lewinsohn, Rubin Neufeld, Salo- 
mon i Dawid Kahanowie i Nuchim Win- 
got, którym towarzyszył tłómacz. 

Amerykanin opisuje przebieg wywia- 
du jak następuje: 

— Czy nowy rząd obchodzi się z 
żydami w Polsce lepiej, jak stary rząd 
jeszeze z czasów przedwojennych ? 

Tu rabini zetknęli razem głowy i 
pogadali z sebą cnwilkę, poczem jeden. 
którego widocznie wybrali po to, by da- 
wał odpowiedź, rzekł : 

— Do pewnego stopnia lepiej, do 
pewnego gorzej. — Potem mówca zamilsł 
a inni kiwali głowami przytakująco. 

— W jakim stopniu lepiej. 

Tu zetknęli znowu głowy, i to tak 
blisko, że się prawie dotykali brodami. 
Słyszałem szept słów. Po dwóch minutach 
wyprostowali się w krzesłach i tym razem 
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że do tej pracy oświatowej doskonale 
przysposobionych. 

Od rządu powiani brać taką płacę, 
żeby nie musieli czekać na jałmużnę i nie 
byli zależni od byle jakiego opiekuna. 
Tylko za dawnych pańskich czasów chcia- 
no zrobić z nieh lokai, lizuniów i nie- 
wolników. 

Szkoła w nowej Polsce nie będzie 
dla zabźwki, albo dla usług: czyjej, tylko 
dla dobra ludu. Wie roinik, że dobrze od- 
żywiona rola dobrze rodzi, nauczyciele i 
szkoła dobrze zaopatrzeni wydadzą także 
owoce, a gdyby przypadkiem Kto chciał 
szkodzić ludewi, znajdzie zorganizowany 
lud drogę, aby się od szkodnika uwolnić. 


Przy szkole powinny być pola do- 
świadczalne, szkółka drzewek, ogród ja- 
rzynowy, pasieka pod kierownictwem wy- 
kształconego nauczyciela, ażeby dzieci, a 
także starsi wieśniacy mogli widzieć na 
przykładach, co słyszeli w szkole, lub wy- 
czytali w książkach i gazetach. 

Komu jaka dobre myśl przy tych 
rozważaniach przyszia do głowy, a nie 
boi się pióra, niech napisze do Redakceji 

„Tygodnika Białskiego*. 

W następnych numerach przejdzie my 
do dalszych potrzeb rolnika. 

C. d. n. 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


Z ruchu robotniczego. 


Kiedy około r. 1883 a jeszcze bar- 
dziej 1892. począł się krzewić socjalizm, 
głosząc swą fundamentalną zasadę, że 
„prywytna własność jest kradzieżą” , Wó- 
wczas wypowiedziano wojnę wyzyskiwa- 
czom roboczego ludu. Zrozumieli to zaraz 
żydzi o kim mowa, że oni właśnie są tymi 


nowy głos adfdwielmiał 501 73 tap, gap = aka 

— Lepiej, ponieważ nie mamy obcych 
panujących. — Rzekłszy to, przerwał, a 
czterech w milczeniu potakiwało, kiwając 

głowami. 

— W jaki sposób gorzej ? 

— Gorzej, bo nam narzucono bojkot. 

— Proszę mi opowiedzieć coś o boj- 
kocie. 

Po naradzie odpowiedź: Chrześcijanie 
nie chcą od naszych kupować. A to jest 
niesłuszaem. My musimy żyć, a egzysten- 
cja naszych ludzi zawisła jest od handlu. 

W tej chwili inny przerwał, odzywa- 
jąc się w te słowa: Dzienniki nawołują, 
by nie kupowano od nas. Czemu dzienni- 
ki potrzebują tak pisać ? Bojkot jest gor= 
szy, niż pogrom! On nas wygłodzi. 

— Co możnaby zrobić pod tym 
względem ? 

Rozmawiałi z sobą około pięciu mi- 
nut, a zauważyć było można, iż mieli kło- 
pot z formułowaniem odpowiedzi, poczem 
odpowiedzieli: Papież może wstrzymać 
bojkot. Powinien dać polecenie księżom, 
by nakazali katolikom zaprzestać bojkoto- 
wania nas. Czy nie jesteśmy wszyscy dzie- 
ćmi jednego Ojca ? Dlaczego tedy mają 
oni bojkotować żydów ? 

— Czy były pogromy w Warszawie? 

Odpowiedź (wszyscy, bez narady): 
Tak. Dwa miesiące temu był ostatni po- 
grom. Dwóch żołnierzy zbiło jednego męż- 
czyznę na śmierć w miejscu, gdzie rznie: 
my bydło. 

— Jak się to stało? Co było powo- 
dem morderstwa ? 

— Nie wiemy, lecz to był pogrom. 

— Pogrom, urządzany przez dwie 
osoby ? 

— Tak, lecz może ich wysłali inni! 
Czy wiecie, kim byli ci żołnierze? 
Nie. lecz może rząd wie. 

— Czy były jeszcze inne pogromy ? 
Odpowiedź: Tak. Pewien żołnierz 


Re obrabować dom, żydówka mu opór 


stawiała, a on ją zabił. 
— Czy w tym pegromie brał udział 
tylko jeden człowiek? 


wyzyskiwaczami i dlatego byłoby dla nich 
bezpieczniej mieć socjalistów przy swoim 
boku, niż mieć ich przeciw sobie. 

To też dalejże w umizgi do socjali- 
stów, bratać się z nimi, narzucać się im 
Ina agitatorów, reżyserów, redaktorów i 
na różnych tym podobnych dobrodziejów. 
I tu mamy ciekawe zjawisko, że żydzi, — 
pijawki i pająki ludu, przeciw którym po- 
czątkowe był zwrócony ruch robetniczy, 
jako klasie, która zawsze najwięcej pesia- 
da — dziś razem ze socjalistami śpiewa- 
ją: „krew naszą długo leją katy“. Wyglą- 
da to całkiem tak samo jak ten złedziej, 
który chcąc zmylić pościg za sebą, sam 
wołał: „łapać złodzieja”. Tak też i żydzi, 
którzy tuczą się krwawicą robotnika, wy- 
wożą żywność z Polski dla naszych wro- 
gów a u nas po złodziejsku uprawiają pas- 
karstwo i straszny wyzysk biednego ludu 
— sami wrzeszczą do spółki z czerwenymi 
towarzyszami: „Krew naszą długo leją ka- 
ty“. Gdzie się to dzieje? czy na frontach? 
— ależ tam żyda na lekarstwo nie znaj- 
dzie! A może przy pogromach? — Znamy 
takie „pogromy *, przy których padło du- 
żo katelików — ale ani kropla żydowkiej 
krwi nie zestała wylana ! 


Tę całą komedję e społecznych krzy- 
wdach żydowskich widzą robotnicy Biel- 
sko-Bialscy, którzy sami są przygniatani 
czerweną łapą terroru, nagamiającą oszu- 
kańczym sposobem do czerwonej opory i 
stawiającą przed mniej ochotnymi różne 
straszaki. 

Tych straszaków widecznie boją się 
fabrykanci, be konferują z socjalistami o- 
sebno, zaś z chrześcijańską organizacją 
robotniczą osebno. Dła nas robotników 
jest to rzecz, na którą się godzić nie mo- 
żemy, aby osobnymi układami miano n. p. 
lepsze warunki ofiarować socjalistycznej 
organizacji a gorsze chrześcijańskiej, bo 
tak tu jako i tam rezchodzi się © a | AR: UM 0 WOZY 


— Tak. 

— Czy znacie nazwisko tego źołnie- 
rza i czy go aresztowano: 

— Dzienniki pedały to nazwisko i 
pisały, że go aresztowano. 

— Jakie inne kłopoty mieliście ? 

Znowu się naradzali i odpowiedzieli : 
Chłopcy i dorośli mężczyźni zaczepiają 
nas na ulicach i ciągną nas za brody, 
Chcieli nawet poobcinać brody kilku ra- 
binom. 

— Czy o tych napadach doniesiono 
policji ? 

— Być może, ale my o tym nie 
wiemy. 

Czy mieliście jeszcze jakie iane kło- 
poty w Warszawie. 

— Może być, ale my nie wiemy. 

* Czy były pogromy w innych czę- 
ściach 1 Polski ? 

— Wszędzie jest źle, We Lwowie 
żołnierze znieważyli żydów. Tosamo miało 
miejsee w Krakowie, Pińsku i Wilnie. 

Cheiałem wydostać z nich dalsze in- 
formacje, ednośne do tych miast, ale zbyli 
mnie odpowiedzą, że ponieważ tam nie 
byli, nie znają szczegółów. 

Pod koniec „Jeszcze jedaa wiadomość, 
która ma, jeśli się sprawdzi, wielkie zna- 
czenie dla nas. Prasa amerykańska mia- 
nowicie donosi w telegramie, datowany m 
21. stycznia z Nowago Jorku, że organi- 
zaeja sjonisliyczna w Ameryce robi w 
Ziemi Świętej na szeroką skalę przygoto - 
wania, żeby tam osiedlić w jak najwięk- 
szej liczbie żydów z „nawiedzonych po- 
gromami krajów, jak Rosja, Polska, Gali- 
cja, Rumumja*. Rzeczona organizacja o- 
pracowuje obecnie wszystkie szczegół y 
swego projektu, spodziewając się, że Wie l- 
ka Brytanja obejmie protektorat nad Pa - 
lestyną. 

I my życzemy z całego serca wszy- 
stkim synom Izraela szczęśliwej podróży 
do „ziemi obiezanej*. Oby im tam jak 
najlepiej było, oby tam zapomnieli krzywd 
doznanyehiod Polaków, których wyssali 
jak pijawk do szczętu | 
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szenie rebotniczej doli, do czego obie or- 
ganizaeje muszą zasadniezo dążyć, a fa- 
brykanci jednakimi względami powinni 
darzyć te organizacje — nieehże i tu bę- 
dzie równeśśl i 
Ale dotąd socjaliści „równość“ roza- 
mią tak, że oni muszą trzymać łapę na 
wszystkiem, a innych gnieść. — Ale ro- 
betnik patrzy Ba te czerwone umizgi de 
kapitalizmu... a gdy się spostrzeże — bę- 
dzie z wami krucho czerwoni panowie! 


Stowarzyszenie chrześc. 
robotnic w Białej. 


Dnia 6. b. m. odbyło się w naszym 
„Domu katol.“ doroczne walne zgroma- 
dzenie członkiń „Stowarzyszenia robotnie 
chrześcijańskich". Z radością dowiedziały- 
śmy się, jaki ogromny dorobek, zarówne 
duchowy jak i materjalny, przyniosła nam 
za rok 1919. wspólna praca pod hasłem 
„Bóg i Ojezyzna*, jak z dnia na dzień 
rosną w siłę i liezbę nasze szeregi. Dowód 
te najlepszy, że tylko Stowarz. robotnie 
chrześc. a nie inne, jest włajnie tem, któ- 
re polskiej robotnicy podaje zdrowy po- 
karm dla duszy i równocześnie zaspakaja 
jej potrzeby materjalne, ehroniąc ją od 
wyzysku. — Po wysłuchaniu sprawozdań 
z całorocznej naszej pracy i ruchu, wy- 
brałysmy nowy wydziaj, któremu z tego 
miejsca zasyłamy staropolskie „Szczęść 
Boże* i wyrażamy równocześnie życzenie, 
aby szedł wskazaną i utartą już drogą a 
nadejdzie czas (może już wkrótee), że i te 
rebotnice polskie, siostry nasze, które dziś 
jeszcze, acz niechętnie, ulegają przemocy 
„tyranji czerwonej* zerwą nienawistne dla 
siebie pęta i z nami we wspólnej praey 
dla dobra robotnicy polskiej i dobra na- 
szej Ojczyzny się złączą. 

Robotnice. 


Korespondencje 


Z Bielska piszą nam: 


Na dowód jak wygląda tak szumnie 
głoszona „sprawiedliwość“ przez usta „to- 
warzyszy z pod czerwonego znaku* niech 
posłuży następujący obrazek jaki miał 
miejsce przy wypłacie robotników i robo- 
tnie ubiegłego miesiąca w bielskiej fabry- 
ce garnków, a którego nie życzymy sobie 
wcale, aby miał się znowu powtórzyć. 

Otóż wówczas p. Linnert z eałomie- 
sięcznej wypłaty strącał wszystkim robo- 
tnicom ehrześć. po 10 K. Cel na jaki ta 
„strącka* się odbywała, wskazywały lite- 
ry: „A. B. 10 K.“ umieszczone na keper- 
tach, w których pieniądze do wypłaty by- 
ły dla wszystkieh przygotowane, cel natu- 
ralnie wiadomy jedynie p. Liunertowi i 
Harnasowi, be nam zupełnie nie znany. 
Czyby to nie jakiś „dłużek* zaciągnięty 
przez nich gdzieś pod „wiechą* u Arona 
Barucha ? Takby wskazywały owe litery : 
A. B. — W każdym razie są to dla nas 
jakieś złowrogie znaki. 

Dotknięta do głębi taką „sprawiedli- 
weśsią* jedna z robotnie mie pozwoliła 
nie strącić ze swego i zażądała zwrotu 
zrabowanego „haraczu* także innym ro- 
botnieom. Na taki krok stanowezy usły- 
szała cały stek przekleństw i gróźb. Ładna 
sprawiedliwość, która grozi zemstą i plu- 
ciem do twarzy robotnicy za to, że dopo- 
minała się o swoją własność trudem i po- 
tem zdobytą! Nie dziwnego, że tego ro- 
dzaju sprawiedliwość nie przypadła do 
smaku nawet robotnikom „z pod ezerwo= 
nego znaku“ i tajona już od dawna w ser- 
cach robotników nieehęć njawniła się nie- 
zadowoleniem i protestem. 

Zwracamy wyżej wspomnianym pa- 
nom uwagę, że tego rodzaju sprawiedli- 
wość nie tylko nie podoba się robotnieom 
chrześcijańskim, ale i towarzyszom dziś 
już „blado-czerwonym*. Robotnice. 


Z Andrychowa piszą nam: 


W ostatnią niedzielę t. j. 15. b. m. 
obchodziliśmy w naszem ma 'asteszku uro- 
ezystość z okazji zajęcia Pomorza Polskie- 
go. O godzinie 10tej odbyło się nabożeń- 
stwo w kościele parafljainym, w czasie 
którgo Śpiewał chór Stowarzyszenia ro 
botnie „Oświata i Praea“. Pe Mwanzelji 
jeden z księży powiedział kazanie okolicz- 
nościowe. Ludzie słuchali skwapliwie słów 
kaznodziei, bo — prawdę powiedziawszy 
— niezbyt wielu słuchaczy dobrza wie: 
działo, co to są te zajęta obecnie przez 
nasze wojska Prusy królewskie czyli Po- 
morze polskie. 

Jeden z ludzi, wyczytawszy onegdaj 
w „Kurjerku* o zajęciu „Prus zaehodnich* 
przez wojska polskie, powiad: z naiwną 
patrjotyczną dama: „patrzeie ino, to nasi 
już całego Prusoka zabrali”. — Pomyśla- 
łem sobie wtedy: Niechby tak zamiast o- 
wej istnej zgrai politycznych agitatorów, 
co to przed wybocami idą między lud, 
obiesując ma złote góry i rai na ziemi, 
szlachetniejsza część naszej inteligencji 
częściej zaglądała w nasze wsie i zbiżała 
się więcej do ludu. oświezając go w rze- 
ezach pożyteczniejszych oł kiepskiej dzi- 
siejszej polityki, polegajązej na samveh 
obieeankach i oszczerstwach, toby ten nasz 
kochany lud i więcej ojczyznę koehał i 
skuteczniej przyczyniał się dzisiaj do od- 
budowania ojezyzny. 

Słusznis też kaznodzieja podniósł, 
że Polska jeszeze nie zmartwychwstała 
całkowicie, ale że ów „Trzeci Dzisń* zmar- 
twychwstanmia trwa jeszez i trwać będzie 
dłago. Nawet po ustalzniu naszych granie, 
po szezęśliwym wynika plebiseytów, nie 
skończy się dzieło zmartwychwstania, ale 
będzie to dopiero dogodua sposobność, 
by ci, co się uważają za mądrzejszych w 
narodzie, pracować poczęli szczerze i rze- 
telnie nad podniesieniem ludu w oświacie 
narodowej i nad zaprawieniem szerokich 
mas ludowych do mądrej i twórczej pra- 
cy narodowej i gospodarki społecznej. — 
W ciągu wszystkich nabożeństw odbywa- 
ła się w kościele składka na cele Sląska 
Cieszyńskiego. Uzbieraną kwotę 869 kor. 
przesłano na ręce „Katolickiej Rodziny Sie- 
rocej na Sląska“. Pozatem na rynku zbie- 
rały tutejsze panie ofiary na flotę polską. 

Po nabożeństwie odbył się pochód 
ku pomnikowi grunwaldzkiemu, fuadowa- 
nemu w roku 1910 przez miejscowe chrze- 
ścijańskie organizacje oświatowe i zawo- 
dowe. Pochód powrócił na rynek i roz- 
wiązał się przed magistratem, gdzie na 
zakończenie przemówił mecenas Jan 
Malec. 

W stowarzyszeniach naszych odby- 
wają się ostatnimi czasy odezyty z dzie- 
dziny historji i geografji polskiej; nasze 
zaś kółko amatorskie, istniejące przy za- 
wodowej organizaeji robotników odegrało 
w ostatki parę przedstawień. Dochód z 
ostatniego przedstawienia przesłano rów- 
nież do Cieszyna z przeznaczeniem całej 
kwoty na zakład z warsztatami dla ehło- 
peów, który tam ma powstać pod kierun- 
kiem X. X. Salezjanów. — Dnia 21. late- 
go udbyły się uroezyste narodowe „.po- 
ranki“ w tutejszych szkołach, przyczem 
dzieci składały swe grosze na polskie o- 
kręty. Robotnik. 


Przegląd polityczny. 


Polska. 


Na frontach. Jak nieszczera była pro- 
pozycja pokojowa bolszewików rosyjskich, 
świadczą o tem ostatnie wieści z frontu. 
Prawie na wszystkieh odeinkach atakuje 
„czerwona armja*; wojska nasze atoli ro- 
bią śmiałe i skuteczne kontrataki. Komu- 
nikat polski z dn. 23. bm. donosi o wiel- 
kim pogromie Sił bolszewickich na froncie 
litewsko- białoruskim przez wojska polskie 
pod dowóctwem pułk. Sikorskiego. Zdo- 
byto liezny łup w jeńcach i amunicji. 


Obrady sejmu i komisji. Na posiedze- 
niu sejma dn. 19. bm. uchwalono przy- 
masowe wykapao zboża w gospodar- 
stwach, obajmujących ponad 25 morzów. 
Nadto sejm wezwał rząd do spiesznego 
zaknpna zboża, nieobjętego rexwizycją, po 
cenach, jakie odpowiadają pracy rzeczywi- 
stej; taa także rząd przyjść z pomocą fi- 
nansową miastom i powiatom przy zaku- 
pnie zboża. — W poniedziałek 23. b. m. 
podał rząd do wiadomości komisji zagra- 
nicznej traść odpowiedzi na notę poxojo- 
wą bolszewickiej Rosji, Obrady były tajna, 
prasa nie ma żadnych w tym względzie 
pewnych wiadomości. — Komisja konsty- 
tuoyjaa obradowała dalej nad władzą i wy- 
borem prezydenta Rzeszypospolitej, Przy- 
jęte znaczną większością postanowienie, 
że prezydentem może być wybrany każdy 
ebywitel państwa, liczący lat 4) i będą- 
cy Polakiem katolikiem. Prezydent mianuje 
i odwołuje prezydenta ministrów, a ten 
tworzy rząd czyli gabiust, który musi być 
zatwierdzony przez prezydznta państwa. 

Z obszarów plebiscyto vych. Rozpaczli- 
wə położenie na Śląsku Cieszyńskiam 
e wę) w ubiegłą niedzielę daia 22. 

. MA. 


olbrzymi wiec manifestacyjny 


w Cieszynie, 


w którym wzięło ułział przeszło 80.000 
Polaków. Ste tysięcy rąk podniosło się, by 
zaprotestować przeciw gwałtom Czachów 
i na czeskich usłagach stojącej Komisji 
aljanckiej. Lud śląski wiernie stsi na stra* 
ży kresów ojczystych i ślubuje Poersce 
wierność, choćby za nią miał krew swą 
przelać do ostatniej kropli! 

Z Górnego Śląska donoszą, ze czte- 
rech działaczy polskich na Górnym  Slą- 
ska zostało rozstrzelanych przez bojówkę 
niemiecką. W odpowiedzi na tę zbrodnię 
Franeuzi wzięli w kilka miastach po pię- 
ciu zakładników miemieekich, między in- 
nymi w Katowieach burmistcza miasta. W 
razie powtórzenia się mordów, zakładnicy 
będą rozstrzelani. 

Polacy na G. SI. są najepszej myśli, 
że plebiscyt wypadnie na naszą korzyść, 
maszą się jednak opierać tylko na wła- 
snych siłach. (Niestety Polska dotychczas 
za mało ekazała zainteresowania się tą 
prastarą dzielnicą polską...) 


Francja. 


Douiosłe wiadomości przyaesi prasa 
o sojuszu wojskowym  polsko-francuskim. 
Przyjeżdza w tym celu do Warszawr sam 
marsz. Foch, skąd uda się na front bol- 
szewicki i (podobno) na tereny plebiscy- 
towe. Sojusz teu, jak głoszą znawcy, bę- 
dzie miał ogromne znaczenie nie tylko 
dla obu państw, ale dla całej Europy. 


Czechy. 


Lieho bierze czeski „sztat*. Słowacja 
jawnie odstępuje od Czech i szuka opar- 
cia o Polskę. W tym eelu bawi w Polsce 
prezes partji słowacko-ludowej i redaktor 
„Slovaka“ ks. Mnohel, przyjaciel oso- 
bisty i partyjny: ks. Hlinki, i xonferuje z 
rządem poiskiem jak i ze stronnictwami 
sejmowemi. — Czesi dalej prowadzą zbó- 
jecką politykę na Spiszu i Orawie, are- 
sztując tamtejszych obywateli Polaków ; 
ale przyjdzie na psa mróz... 


Niemcy. 

Już dwa piebiscyty odbyły się w 
Sziezwigu i Holsztynie (te części odębrali 
Prusacy Danji w r. 1864, — : oba przy- 
niosły mimo wielkiej agitacji ze strony 
niemieckiej, klęskę Niemcom. Oby to był 
początek sprawiedliwege zwrotu ! 


KRONIKA. 


Z Białej i okolicy. 


Przemysł dla Polski. Jak się dowia- 
dujemy z dobrze poinformowanego żródł a, 
zakupiło kilku fabrykantów grunta pod 


Str. 4. 


budowę fabryk nad Sołą. Wiadomośc tą 
przyjmie społeczeństwo z wielkiem zado- 
woleniem, bo przez takie przedsiębiorstwa 
zmniejszy się bezrobocie, a równocześnie 
zwiększy siła finansowa kraju. 

Ostrzeżenie. Kręcą się pomiędzy lu- 
dem po wsiach oSzuści, którzy wyłudzają 
srebre i złoto za papierki i wywożą do 
naszych wrogów, żeby się mogli wzmoe- 
nić i przygotować się do wojny z Polską. 

Im mniej będzie złota i srebra w 
Polsce i w skarbcu państwowym, tem 
mniej będziemy wartać w świecie. 

Nie dajcie się okradać, bo gdy w 
Polsee złota i srebra nie będzie, zbankru- 
tujemy wszyscy. 3 

Kto ma srebro i złoto, niech sprzeda 
własnemu rzędowi, żeby się nasz skarb 
powiększał i żebyśmy szli w górę a nie 
de bankructwa. 

Oszustów pędzić z domów, bo to są 
wspóinicy Czechów i Prusaków! 


Z Polski i ze świata. 


Papież de Piłsudskiego. „Kurjer Pol- 
ski* donosi: Po powrocie z Rzymu ks. 
kard. areyb. Kakowski, podezas przedsta- 
wienia się Naczelnikowi Państwa w pała- 
cu belwederskim, wręczył odręczne pismo 
papieża Benedykta XV, wraz z jego po- 
dobizną. Papież pisze: Wielce dostojnemu 
Naczelnikewi Państwa, Komendantewi Jó- 
zefowi Piłsudskiemu, posyłam błogosła- 
wieństwo apostolskie, świadeetwo naszego 
wysokiego respektu i zadatek łask, jakich 
życzemy Jemu i eałej Polsce. Rzym, Wa- 
tykan, 3 stycznia 1920 roku. 

Polski Gdańsk organizuje dar dla Pił- 
sudskiego. Jak podają pisma polskie wy- 
ehodzące w Gdańsku, powstała tam myśl 
stworzenia daru narodowego Gdańska dla 
Naczelnika państwa Józefa Piłsudskiego. 

Podwyższenie ceny tytoniu i eygar. 
„Gazeta Lwowska* donosi, że generalna 
dyrekejs monepolu tytoniewego w War- 
szawie zaprowadziła z dniem 16 bm. no- 
we bardzo znaczne pedwyżki cen iytoniu 
i wyrobów tytoniowych. Podajemy przy- 
kładowo ceny wedle nzwego cennika: Ku- 
ba 400. Portoriko 300. Cigariłos 200. Pa- 
pierosy egipskie 150. Prezydent 90. Dam- 
ski 90. Sporty 70. Tytoń najprzedniejszy 
macedoński w kartonach 100-gramowych 
150. Przedni turecki 27 gr. 25. Średni tu- 
recki 25 gr. 15. Jawajski 25 gr. 10. 

Wypłata polskiej pożyczki państwowej. 
Z Warszawy donoszą: Wydział pożyczek 
państwowych Poiskiej Krajowej Kasy Po- 
życzkowej ogłasza, że wszystzie urzędy 
podatkowe wypłacać będą dc 8i marca 
br. włącznie procenta ża czas cd 1 listo- 
pada 1919 do 1 meja 1920 od zrealizowa* 
nych przez nie a cdroczonych asygnat 
polskiej pożyczki państwowej 1918 roku, 
zarówno w markach, jak korcnach i ru- 
blach, a także na żęderie kapiiał zu vmo 
rzone acygnoty markowe. 

Ruch kolejswy Cieszyn: Bogemin-Poznań. 
Komisj: międzyscjusznieza odniosła się do 
komisii międzysojuszniczej w Opolu w 
sprzwie bezpośredniego rusku kolejowego 
przez Górny Sląsk do Pozninie, a to w 
celu przeprowadzenie trancśortów artyku- 
łów żywności. W Peznzńskiem przygoto” 
wanych jest 2060 wagenów zboża i 2000 
wagonów ziemniaków. Przepisy paszpor- 
towe pozestają na Siąsku niezmienione. 


We_oły kącik. 


W chajderze! 

Nauczycie!: Pewidz mi ty Mo- 
ryc £ © ratein, cebyś ty zrobił, gdyhy ci 
mucha pozzebowała wpednąć de „osa. 

Uczeń: Jab; m poczekował wsadzić 
palec do nosa i tax kym ją wyc s. zął. 

N.: Ty Silberstei" tyś jest głupi, ty 
nie będziesz nigdy Silzersteo © - ty na 
interesie się nie rozumisz, tyś ksin dobry 
żid — siadaj sobie. 

Powie: mi ty Icek Go!e*tein. 


„Tygodnik B ziski“ 


U.: Jabim psczebował ehyeić mosa — 
a potem bim paleami nosa ścisnął, coby 
aż mucha kwiknął — i jużby nie żyła. 

N.: Ty leek Goldstein — ty się Gold- 
stein nazywać mie powinieneś, ty jest ba- 
rani glow. Gdybyś muchę ścisnął, tobyś 
jej jadem się zaraził — i Icek Goldstein 
by musiał kopytka wyciągnąć. A to azko- 
da — szkoda wielka — żid ma żyć, bo 
to syn wybranego narodu — ale geje 
niech giną. 

Pewidz mi ty Diamand — cobyś ty 
zrobił ? 

U.: Jabim poczekował chycić pająka, 
co ma debre i diugie nogi a pisk ostry, 
a potem bim poczekował przistawić go do 
nosa — tobi pająk muchę chye — wycią- 
gnął — a potem muchę wycyckał — i 
Diamand byłby zdrowy. 

N.: Ty Diamand — tyś jest prawdzi- 
wy Diamand — ty będziesz bogaty żid. 

Pamiętajcie dzieei, żid jest stworzony 
de interesów, do panowania nad światem, 
gdzie jest źle, tam karku żid sam nie po- 
winien nadstawiać, ale powinien chytać 
pająki, aby one dopomogły żydem w ich 
interesach. Czy ranie rozumiecie ? 

Wszystkie żydki razem: „Rozumie- 
Mały leek wstaje : „Proszę pana pso- 
ra, my już chycili takigo pająką !*... 
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Nadesłane. 
Główny Komitet Piekiscytowy spisko-orawski 
w Nowym Targu. 
Biuro prasowe. 
461/20. 


KOMUNIKAT. 

Urcdzonym na Spiszu i Orawie przy- 
pomina Komitet plebiscytowy spisko-ora~ 
wski w Nowym Targu, Rynek 4, obowią- 
zek zgłaszania swych adresów celem prze- 
słania im odpowiednich formularzy. Wy- 
datki, połączone ze spełnieniem prawa 
głosewania, poniesie Komitet. Przełożonych 
gmin, Duchowieństwe i Nauczycielstwo 
upraszamy © wyszukiwanie i zgłaszanie 
dotycząeych osób. 


21. 2. 1920. 


Z Powiatowego Komitatu Pomocy Dzieciom. 


Stosownie do najnowszych rozporzą- 
dzeń Centralnego Komitetu Pomocy Dzie- 
ciom w Warszawie mają przedłożyć wszy- 
stkie kuchnie najdalej do 5, ksżdego mie- 
siąca (obecnie de 5. marcs i; 

1) dokładny bilans za miesiąc luty 
z uwzględnieniem w dechodach, cbok sub- 
wencji wszejkiego rodzzju i dobrowolnych 
datków, przedewszystkiem 33':33%, opustu 
z ogólnej sumy należnej za żywneść, które 
P.K.P. D. udziela na administrację ku- 
choi, w rosehodach zaś trzeba głównie 
uwzględnić wydatki na lokal, kucharkę, 
ebsługę, opai, poreje darmowe (najwyżej 
5% ogólnej ilości wydawanych obiadów) 
i inwentarz. 

2) Budźet i zapotrzebowanie na mie- 
siąc przyszły (w lutym na kwiecień, w 
marcu na maj itd.) 

3) Remanent w magezynie z dnia 
1. każdego miesiąca, 

Przypominamy przy tej sposobności, 
że przy rozdziale żywności jedyną zasadą, 
którą można wziąć na rachubę jest: Czy 
dziecko lub matka potrzebuje pożywienia? 
Dzieci mogą otrzymać posiłek'jedynie w 
formie strauwy, którą należy na miejscu 
strożyć, przyczem porcja może kosztować 
najwyżej 30 hal. Jedynie porcje mleczne 
tj. 120 gr. mleka dziennie rozdawane dla 
dzieci poniżej 2. lat mogą być zabierane 
do domu. 

Lista dzieci do 14 lat dokarmianych 
ma być wywieszona w kuchni, by Komi- 
tetom mi  cowym jakoteż Kierownikowi 
Okręgu ułatwić kontrolę i uniknąć niepo- 
rozumień. 

Wskazówki powy” 


mszą być 
przestrzegane z całą sumien. . 


R taktar odpowiedziainy : Walenty KoSzrZ, Biata, Dom katolicki. 


Nr. 9. 


Kuchnie, które przy odbiorze przy- 
działu lutowego nie przedłożyły potwier- 
dzenie odbioru przydziału styczniewego — 
z dokładnem podaniem ilości każdego ar- 
tykułu, prosimy o jak najrychlejsze dorę- 
czenie nam tego zestawienia. 


Związek [nwalidów woj. Rzeczyposp. 
Grupa w Kozach, składa niniejszem serde- 
czne podziękowanie tym wszystkim, któ- 
rzy przyczynili się w jakikolwiek sposób 
przy urządzaniu Zabawy, z której dochód 
przeznaczony był na cele Związku Inwal. 
Przedewszystkieim J Wielmożne:su Barono- 
wi Czeczowi, Księdzu Kanonikowi Faife- 
rowi i w. i, równocześnie panu Karolowi 
Hałatowi za bezinteresowne odstąpienie 
sali. Zarząd. 


Związek Inwalidów woj. Rzeczyposp. 
Grupa w Kozach, składa tą drogą staropol- 
skie „Bóg zapłać* JWieimożnemu P. Ba- 
ronowi Ozeczowi za łaskawe uwzględnie- 
nie prośby inw. Jana Komendery z Kóz. 

Sporysz K. Dudek 

skarbnik. przewodniczący. 


OGŁOSZENIA. 


sławnej w Polsce 


Orkiestry włościańskiej 
St. Namysłowskiego 
w strojach narodowych 
dnia 4. moren br. o godz. 8. wiecz, 


w sali hotelu pod „Czarnym Orłem“. 
Z W WRO KOZA CEST ra W ORDRE WAM E CZ MA A E 


kia ma ào sprzedania 


nesienie igu 
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i 
niech zaraz poda ustnie lub pisemnie wia- 
domość do Biura Zsrząda powiat. Kółek 


rolniczych w Białej. 
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Wielki wiec śląski mieszkańców 
Białej i okolicy odbędzie się w tę 
niedzielę 29. lutego © gedz. 12. 
w południe w auli Seminarjum 
naucz. w Białej. Przemawiał będzie 
Prof. Dr. Adam Kłodziński z 
Krakowskiego Towarzystwa obrony 
kresów zachodnich. Komu Śląsk dro- 
gi, niech spieszy i pociągnie za sobą 
sąsiadów, krewnych, znajomych. 


a a LA m 
Drugi wiec śląsk! 
tego samego dnia o g. $. popoł. 
w Domu polskim w Bielsku. Rodacy, 
pokażmy w tych przełomowych 
dniach, że jak jeden mąż stoimy 
za polskim Śląskiem! 


Drukarnia Polska K. Studenckiego w Biafej 


